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Zaprowadzenie chrześcijaństwa w Polsce.

WIEKOPOMNA ROCZNICA.
"W^golska cała obchodzi w roku bieżącym rocznicę 

wiekopomnego zdarzenia, jednego z najważ- 
niejszych w swych dziejach długoletnich. 
W roku 966, a więc 950 lat temu, przyjął

Mieczysław I a z nim naród cały chrzest święty. 
Dziewięć i pół wieku mija więc właśnie, odkąd

należymy do wielkiej rodziny narodów chrześcijań­
skich, odkąd jesteśmy dziećmi Kościoła Bożego. 
Bocznica to zaprawdę wielka. Powinniśmy zatem 
pamiętać o niej i obchodzić ją w skupieniu ducha

i z uczuciem najgłębszej wdzięczności wobec Boga, 
który przed tylu wiekami ojcom naszym tak wielką 
wyświadczył łaskę.

Ozemżeż był naród polski przed przyjęciem 
chrztu świętego? Gdzie dzisiaj nasze siedziby, tam 
mieszkały wówczas różne plemiona słowiańskie, od­
dane bałwochwalstwu, ciemne i dzikie, wzajemnie 
ze sobą walczące. I dopiero gdy nad nami roz­
błysło jasne słońce wiary prawdziwej, gdy praojcowie 
nasi przyjęli chrześcijaństwo, stała się wśród nich
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wielka odmiana. Runęły posągi bogów fałszywych, 
pogasły święte ognie, pokryły się w głąb lasów 
stare zabobony. Plemiona słowiańskie złączyły się 
w jeden wielki i silny naród polski. Tam gdzie 
dawniej szumiały gęste, nieprzebyte puszcze, wznio­
sły się zwolna sioła i grody i miasta. Apostołowie 
wiary Chrystusowej głosili słowo Boże, a równo­
cześnie wycinali lasy, uprawiali ziemię, budowali 
kościoły i klasztory i przy nich zakładali wioski 
i miasta, szerzyli oświatę prawdziwą.

Wierze więc chrześcijańskiej zawdzięcza nasz 
naród, że stał się wielkim i silnym, że powstał 
z mroków ciemności i stanął w rzędzie innych na­
rodów. Wiara święta świadczyła nam odtąd naj­
większe dobrodziejstwa.

Pod wpływem wiary zakwitły na ziemi naszej 
cnoty przedtem nieznane, powstali ludzie wielkiej 
życia świętości, którzy 6tah się wzorem przyszłych 
pokoleii i chlubą narodu. Któż zdoła wyliczyć ich 
imiona? Wspaniały to poczet owych świętych i bło­
gosławionych: Wojciecha, Stanisława, Kadłubka, Cze­
sława, Jacka, Jana Kantego, Kazimierza, Stanisława 
Kostki, Józefata Kuncewicza, Andrzeja Boboli, Kingi, 
Jadwigi, Jolanty, Bronisławy, Salomei i tylu, tylu 
innych aż do dni naszych. Słusznie z tego powodu 
Polskę naszą nazwano »Matką Świętych Pańskich*.

Przez Kościół Boży i sługi jego szerzyła się 
u nas nauka i oświata; dla wiary świętej bronili 
ojcowie nasi wieki całe Ojczyzny własnej i Europy 
całej przed zalewem dziczy tatarskiej i podbojem

muzułmańskim. Rosła w ten sposób dzielność i sława 
Ojczyzny naszej, którą świat uczcił mianem za- 
■zczytnem »Przedmurza chrześcijaństwa*.

Ilekroć zaś naród o Bogu zapominaj gdy 
zło szerzyć się zaczęło, gdy rozwielmożniła się swa­
wola jednych, a nastał ucisk maluczkich, wtedy Ko­
ściół święty przez usta sług swoich nawoływał do 
poprawy, przepowiadał nieszczęścia największe, sta­
wał w obronie uciśnionych i pokrzywdzonych.

A gdy nastały czasy cierpień bolesnych, wów­
czas znowu Kościół Chrystusowy otaczał nas swą 
opieką, darzył swą pociechą i pomocą, wlewał otu­
chę i nadzieję w zbolałe serca nasze.

Dość wspomnieć choćby tylko o obecnem, naj- 
większem nieszczęściu naszem. Ż wyżyn Stolicy Piotro- 
wej płyną ku nam ojcowskie słowa pociechy, które 
nietylko nas samych podnoszą na duchu, ale poruszyły 
świat cały do modlitw i ofiar za Polskę cierpiącą.

Oto kilka tylko myśli i wspomnień, jakie nam 
się nasuwają w rocznicę chrztu praojców naszych.

Polska była zawsze »wierną córką* Kościoła 
świętego. Wytrwajmy w tej wierności nigdy i ni- 
czem niezachwiani. Niechaj nam święta wiara ojców 
naszych będzie skarbem najcenniejszym. Wiara 
święta, którą dziewięć i pół wieku temu przyjął 
nasz naród, mówi nam, że obecne nasze cierpienia 
to Boże doświadczenie, które Pan zesłał na nas jak 
tyle innych. Wiara święta mówi nam, że Bóg, który 
doświadcza, darzy również pociechą i szczęściem 
tych, którzy Mu ufają.

WE WIELKĄ ROCZNICĘ: 966 — 1916 r.

Na naszej ziemi, ongi, przed wiekami 
Ojcowie nasi żyli jak pogany 

I chyląc czoła przed swymi bożkami,
Nie znali Boga i Pana nad pany.
Lecz lud był dobry, pracowity, cichy,
Uprawiał ziemię w pocie swego czoła,
Nie był krwi chciwy, nie znał dumy, pychy.
Ni żądny bogactw, bo miał swoje sioła.
Więc Jezus-Zbawca, co odkupił ziemię,
Chciał w pośród wiernych mieć to polskie plemię..i
Bóg zaprowadził Mieszka, Polan ks>ęcia,
By szukał żony hen w krainie czeskiej 
I tam go książę przyjął w swe objęcia 
1 rzekł mu: » Jeśli zdrój wody niebieskiej 
Skroń twą obleje, jeśli chrztem obmyty 
Wraz z swym narodem zwrócisz się do Boga, 
Dam ci mą córkę, bo ci jasne świty 
Błyszczą przed wzrokiem i świetlana droga4.
A więc Mieczysław pochyliwszy głowę 
Rzekł: >Przyjmę wiarę, wskaż mi światło nowe4.
I oto patrzcie: Bożki leżą w pyle,
A w górę wznosi się krzyż Chrystusowy;
Chrzest obmył księcia, za nim ludu tyle 
Garnie się cicho po łaski zdrój nowy.
I nikt nie szemrze, nikt się nie opiera,
Bo lud w swe serca rad przyjmuje Boga 
I w łonach dusza raduje się szczera,
Jakaś nieznana wstaje światłość błoga,
Oczy się na świat otwierają szerzej 
I każdy ufa — i kocha — i wierzy!
A za stuleciem, gdy płynie stulecie,
Powstają wioski i sioła i miasta,
Wiara się krzewi, Polska słynie w świedĄ 
Jej wielkość, sława do potęgi wzrasta 
I Matką Świętych Polslć. jest nazwana
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I ma swą w niebie Najświętszą Królową 
I dzieckiem miłem jest Chrystusa Pana.
Lud ufnie w górę wznosi wzrok i głowę,
Gdy nad tą ziemią, nad domem, nad polem 
Krzyż wiary świeci — i krzyż jest symbolem.
I hen. w tej Polsce od morza do morza,
Co*-się o górskie opierała szczyty,
Wiara płonęła, święta miłość Boża,
Pacierz się wznosił pod niebios błękity.
Lecz zwolna, zwolna, coś się psuć zaczyna,
Nić cnót się targa, wstał występek podły,
Mnożą się zbytek, rozpusta i wina,
Aż do upadku Polskę nam przywiodły 
I lud, co słynął poprzez wieków tyle 
Zachwiał się, — runął i ocknął w mogile...
Boże, coś spojrzał ongi na pogany,
Coś chrztu świętego choał ich obmyć zdrojem, 
Spójrz na nas znowu, na te krwawe rany 
I wszechpotężnem wznieś ramieniem Swojem 
Nas, w krwi obmytych i w łzawej kąpieli,
Dźwignij nas, Panie, podnieś do swej łaski,
Pomnij, choć grzeszni, myśmy tak cierpieli...
Ukaż nam znowu złotet zorzy blaski,
Przez ten krzyż bólu dźwignij naród cały,
Wróć nam swą miłość i dawne dni chwały!
I ty, nasz książę, ty, nasz Mieczysławie,
Dąbrówko, księżno, ty wiary pochodnio,
Swem wstawiennictwem świećcie naszej sprawie. 
Myśmy skalani występkiem i zbrodnią,
Ale obmyci we łzach, krwi i pocie,
Z dawną pokorą podnosimy (konie,
W żałosnym bólu, w serdecznej tęsknocie.
I dawnym blaskiem wiara nasza płonie,
Więc w chrztu świętego rocznicę świetlaną, 
Wyproście dla nas nowej jutrzni rano! Faula IFężyfe.
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Chrzest Mieczysława.
Opowieść historyczna.

Weselnie śmiało się słońce nad Poznaniem i pa­
dało smugami jasnemi na dworzec Mieszkowy, który 
w cieniu drzew rozsochatych a starych, jakiś od­
świętny miał wygląd. I ruch też niezwykły pano­
wał wkoło budynku rozłożystego. Krzątała się cze­
ladź, wysypując po dziedzińcu igliwie sosnowe, które 
gęsto sypane zieleniło się jako mech świeżuchny 
a miękki. Po drogach zaś, wiodących do dworca, 
uprzątano nieczystości wszelkie i w ziemię wbijano 
brzezinę młodziutką jeszcze i wiotką, by umaiła 
i uweseliła pustą i piaszczystą przestrzeń.

Wewnątrz zaś dworca nie inaczej się działo. 
Świeżo ubielone izby, malowane w cudne pstre 
ptaki różnego gatunku, rzucały się w oczy przepy­
chem barw. Po rogach wisiały materye wzorzyste, 
dzierzgane w kwiaty rozmaitego koloru, a wszystkie 
połyskiwały nicią jedwabistą i złotem.

Pod ścianami widniały ławy szerokie, a nad 
niemi rozstawiono i rozwieszono ozdobne naczynia, 
jak kubki gliniane, misy polewane leciutko srebrem 
albo paciągane z wierzchu krasnemi farbami.

Podłogę całs zaścielały futra przeróżne, prze­
ważnie długo włosowe i. jasne, by komnata wyglą­
dała bogato i odświętnie.
. t Jedna tylko izba odmienny miała wygląd. Nie 
. y ° ścian bielonych, ani pstrych malowideł,jeno sufit ciemny Butelkowany, £ ściany pusto, 
bez wzorow i bsrw. Z kąiacn i*^rr»naty za to wznc- 
siły się posągi kamienne, jakieś martwe » giuono. 
Jeden tylko był przyodziany wieńcem z liścia i kwia­
tów i wstęgami. Ławy też mieściły się pod ścia­
nami, były jednak wyższe i jakby mocniejsze, nabi­
jane po bokach złotymi gwoździami. Podłogę, jako 
w innych komnatach, zaścielały skóry.

Cisza i powaga była w tej izbie, rzekłbyś pra­
wie majestat. Nie dochodził tu gwar czeladzi, pil­
nie się krzątającej po calem domostwie, ani hałas 
przestawianych skrzyń i law. Snąć szanowano 
mieszkańca tej komnaty w całym zamku, kiedy tak 
dbano o to, by cisza i powaga ją otaczały. A nie 
dziw przecież, bo była to izba kniazia Mieszka.

Siedział w swej komnacie na ławie wysokiej 
i myślał nad czemś głęboko. A ślicznej postawy 
i oblicza był to mąż. Rosły w ramionach, a prze­
cież wysmukły, z piersią wypukłą, jakby nadsta­
wioną do waiki. Zaś lica jego, choć urodziwego 
wyglądu, były nieco surowe i troską przedwczesną 
gęsto poorane. Oczy miały barwę jasnego błękitu, 
a były tak czyste, jak u dziecięcia. I właśnie dla 
oczu tych jasnych, łagodnych miłowano kniazia.

— Jako pacholę w świat patrzy ciekawie, — 
mówiono o nim.

Lecz oczy te od czasu jakiegoś były smutne 
i łzawe.

Dziwowali się mieszkańcy zamku trosce knia­
zia i czynili co mogli, by smutek odwrócić.

Sprawiali łowy i uczty weselne, lecz wszystko 
napróżno. Nawet żon swych kniaź zaniechał, 
miał ich do wyboru aż sześć najurodziwszych, jawcie 
znałeść było można.

— Sprzykrzył sobie łowy, — mówili o kniaziu 
pachołkowie dworu, — i żon swych zaniechał.

Zaczęto więo myśleć o nowej dla pana uciesze.
I dzisiaj właśnie z tęsknością jej czekali, przy­

strajając izby zielenią i kwieciem.
Przybyć bowiem miała dla uciechy oczu pań­

skich i serca radości nadobna Geira. Mówiono

o niej, że dziwną była niewiastą, że czasem słodka 
i tkliwa niby gęśl rozpłakana, a czasem znowu jako 
noc burzliwa — istna błądnioa. Takiej szukano 
dla kniazia i wreszcie ją znaleziono. Wyglądano 
więc jej z niecierpliwością, chcąo zobaczyć rychło 
radość r pańskich oczach. Go chwila któryś z pa­
chołków "»ybiegał aż kawał na gościniec, czy upra- 
gnionc,, u’«wiasty nie widać.

iniaź był przecież ciągle smutny i zamyślony. 
Przywołać kazał wreszcie do siebie starego Borysę, 
najstarszego Łt sług swoich. A kiedy stanął sta­
rzec przód swym panem, tak się Mieszko do niego 
odezwał:

— eSłuehaj, Boryso, idź do izby mej siostry 
i powiedz, by tu przyszła.

— Uczynię co rozkażesz, kniaziu, lecz knia­
hini świąteczne szaty na się wdziewa, czekając 
przyjazdu nadobnej Geiry.

— Więc uczyń, co mówiłem, a jeszcze każ ko­
nia wyprowadzić przed dworzec. Niech nikt ze mną 
nie jedzie. Sam chcę być dzisiaj.

— Stanie się, kniaziu.
Niedługo czekał Mieszko, a otwarły się drzwi 

i cicho jak łania wbiegła do komnaty młodziutka 
kniahini, siostra Mieszkowa.

Przyklękła na ziemi obok skrzyni wielkiej, 
a patrząc w oczy swego brata, czekała zapytań.

Rozpogodziło się oblicze Mieszkowe, podniósł 
z ziemi dziewczynę i przy sobie posadził.

— Tyś kwieciem ozdobiła boginię szczęścia?
— Ja, kniaziu, co dnia to czynię, by Dziewanna 

zesłała ci to, czego pragniesz. Może wreszcie ofiary 
me przyj mie i da ci potomka. Wszyscy w zamku 
radują się na przybycie Geiry.

— A tak, o niej mówić z tobą chciałem, Adlejdo. 
Wyjeżdżam do lasu; sam muszę być z sobą. Nie­
spokojne serce moje czujące szczęście blisko; muszę 
je uspokoić. Ty zaś przyjmiesz Geirę. Wybierz 
jej.komnatę najwięcej ozdobną. Na ucztę niech 
nie czeka, a bacz, by wszystkiego było obficie. 
Niech pozna Geira, jakiego męża mieć będzie. Klej­
noty wszystkie wybierz ze skrzyń, przed oczyma 
jej błyśnij, a rzeknij przymilnie, że wszystko otrzyma, 
co w zamku najcudniejszego, jeśli kniazia obdarzy 
potomkiem.

— A czy Astryda, Olcha i Tomira mają być 
przy uczcie, kniaziu?

— Niechaj wdziawszy szaty najpiękniejsze za­
siądą do stołu. Geira zobaczy, jakie miałem żony. 
Szepnij jej tylko, że w niełaskę popadły, nie dając 
mi syna. Ty zaś Adlejdo, nim przyjedzie Geira, 
zaśpiewaj pieśni kilka Dziewannie, a nie żałuj kwiecia.

Główką skinęła młodziuchna kniahini na znak, 
że pojęła i wybiegła z komnaty.

Mieszko zaś szaty przystojne wdziawszy, do­
siadł konia i pojechał do boru ciemnego, by serce 
uciszyć bijące trwożliwie, niepewne jeszcze szczęścia.

Po obu stronach Cybiny rósł bór odwieczny, 
a taki w sobie zgęstniały krzewami, że trudno w nim 
było drogę odnaleść. Znał go przecież Mieszko do­
kładnie x lat długich, więc nie trwożyły go ani 
zarośla powikłane, ani mrok prawie nocny.

jechał przedsię, nie bacząc, dokąd koń go 
nieyśe. Zadumał się w myślach o przyszłam szczę­
ściu, które dać mu miała nieznana Geira.

Wnet wspomniał przecież, że tyle już razy do 
onego szczęścia ręce wyciągał i zawsze daremnie.

Troska osiadła mu znowu na sercu i uczuł, że 
wiara w ono szczęście gaśnie.

(Dobodczeaw nastąpi.)
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Dąbrówka.

Zaprowadzenie chrześcijaństwa 
w Polsce.

M*[ija ks£ blisko tysiąc od 
l asaiętnej chwili dzie­

jowe,, loyody na Polskę 
spłynęła .laska Chrystusowa 
i po ziemi ojców naszych 
rozeszła się »dobra nowina* 
o Bogu w Trójcy świętej 
Jedynym.

Dziesięć blisko wieków, 
to czasy dalekie i za­
mierzchłe.

Nie wiele też i skąpe 
przechowały się do naszych 
czasów wiadomości o uro- 

czystem i wiekopomnem tern zdarzeniu. Wiadomo 
tylko, że chrześcijaństwo w Polsce przyjęło się bez 
krwi rozlewu, dobrowolnie i ochotnie. Naród, idąc 
za głosem swego księcia i pana, rzucał bożyszcza 
pogańskie i ku prawdziwemu Bogu się zwracał. 
»Polacy, — powiada jeden z dziejopisarzów na­
szych, — są jedynym na całym świecie narodem, 
którego nawrócenie obeszło się bez męczenników.* 

Już na kilkadziesiąt lat przed przyjęciem 
chrześcijaństwa wiara święta nie była obcą w pań­
stwie Piastowskiem. Pierwsi apostołowie nauki 
Chrystusowej pojawili się na ziemiach polskich 
w połowie dzie­
wiątego wieku 
i apostołowali 
w południowej 
stronie Polski, 
czyli Małopol- 
sce. Nawet do 
Wielkopolski 
dotrzeć mieli 
wysłannicy śś.
Cyryla i Meto­
dego, a nawet 
do ówczesnej 
stolicy ludu Po­
lan: Kruszwicy 
nad jeziorem 
Gopłem. Jak 
podanie niesie, 
sami owi wiel­
cy apostołowie 
fjłowian, święci 
Cyryl i Metody, 
zawitali do sto­
licy owej i wnie­
śli błogosła­
wieństwo pod 
strzechę Piasta.

Lecz te pierwsza prace apostolskie na ziemiach 
naszych to dopiero zwiastuny owej zorzy świetlanej, 
co wzejść miała nad Polską. To świt, ©o zwolna 
przedzierał się przez ciemnie i bery pogańskie, roz-

fraszał ciemności, wydobywał naród s mroku 
wiódł go zwolna do stóp krzyża, ku Światłu

Zanim jednak owe św aUo rozbłysło w całej 
pełni, minęły jeszcze łata. Aż wre&aeie na tronie 
młodego wóuszas państwa pdts&teg© zasiadł władca 
mądry i datekowidżąey — ifit&B&s.

Nad nim okazała się ta szczególna łaska, to 
był tan wybraniee Boży, który prayjąwssy wiarę 
Chrystusową wraz z całym narodem^ otwierał Polsce

Z katedr? poznańskie,. Obraz -----

Mieczysław I kładzie kamień węgielny pod budowę katedry poznańskiej.

Mieczysław I.

drogę do zbawienia, oświa­
ty i sławy. On to dźwigając 
kraj z ciemnoty i pogań­
stwa, kładł kamień węgielny 
pod przyszłe państwo wiel­
kie i potężne, co zyskało 
nazwę »Przedmurza chrze­
ścijaństwa*.

Książę Mieszko czyli 
Mieczysław jest jednym 
z tych wielkich mężów na­
szych i bohaterów, którzy 

siłą oręża łączyli umysł

esy

mądry i ducha niezłomnego.
Po śmierci ojca Ziemomysła objął rządy kraju 
w roku 962. Państwo piastowskie obejmowało wów­
czas okolicę jezior Gopła i Lednicy, rozciągało się 
od Noteci do Pilicy i od Odry do Bugu

Mieszko był dobrym politykiem. Od chwili, 
kiedy uchwycił berło ojcowskie, zrozumiał, że trzeba 
mu szukać sprzymierzeńców. Wiedział, że jako po­
ganina ze strony chrześcijańskiego cesarstwa nie-., 
mieckiego czeka go ten sam los, który zgotować 
opornym przyjęciu chrztu Łużyczanom, WjtkyHbi 
Obotrytom i wielu innym szczepom słow^uskuu. 
Chcąc więc ocalić tron i lud, j pobra­

tymczego naro­
du czeskiego, 
prosząc o przy­
jaźń i przy­
mierze.

Na tronio 
czeskim zasia­
dał wówczas 
książę Bolesław 
z rodu Przemy- 
ślidów. Na po­
selstwo Mieczy­
sława książę 
czeski odpowie­
dział przychyl­
nie i na znak 
przymierza o- 
biecał córkę 
Dąbrówkę za 
żonę.Dwie były 
wówczas księ­
żniczki na dwo­
rze Bolesława I: 
Dąbrówka, czy­
li właściwie po 
czesku Du­

brawka i Młada, obie gorliwie do wiary chrześcijań­
skiej przywiązane. Lecz księżniczka Młada, czująo 
powołanie do życia zakonnego, miała wkrótce wy­
srać się do Rzymu i tam pod imieniem Maryi 
©siąść w klasztorze Benedyktynek. Za to Dubrawka 

FU Dąbrówka, już nie młoda, ais zapałem apo-
•tolatwa ożywiona, nie sawahała się zaślubić poga­
nina w nsdafei, że go do wiary świętej nawróci. 
Psajrsekła więe asMsbM księcia polskiego, jeśłi- 
teeze porzuci błędy pogaństwa i ehrześcijaninem,

Mieszko zgodził się na warunek postawiony 
a wtenczas Dąbrówka z okazałym orszakiem świe
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skini i duchownym 
przybyła do Polski. 
Było to w roku 965. 
Książę Mieszko oddalił 
od Biebie żony pogań­
skie i obznajmiał się 
z prawdami wiary świę­
tej. W rok później — 
966 roku — przyjął 
ehrzest święty. »Od- 
rzucił Mieczysław tru­
ciznę przyrodzonej nie­
wiary i w chrzcie świę­
tym, — jak powiada 
Dytmar, dziejopis ów­
czesny, — z głowy zmył 
grzech pierworodny.* 

O chrzcie Mieczy­
sława, podobnie jak 
o ślubie jego żadnych 
bliższych, wiarogo- 
dnych szczegółów nie- 
s;ety nie mamy. We­
dług niektórych uczo­
nych ochrzcił Mieczy­
sława w Gnieźnie dnia 
7 marca 966 roku ka­
płan czeski Bohowid, 
nadworny kapelan Dą­
brówki, a ojcem chrze- 

. stnym księcia był Do­
biesław Persztyn, możny pan Wraz z księciem
Mieszkiem przyjął chrzest święty caiy ksią­
żęcy i drużyna wojenna. »Za głową, — jak powiaaa 
wspomniany dziejepis, — poszły członki ciała, to 
jest narodu i weselną szatę Chrystusa wraz z księ­
ciem przybrały*

Na ochrzconego teraz księcia Mieszka spadł 
obowiązek szerzenia wiary Chrystusowej. Obowią­
zek ten spełniał książę gorliwie, nakłaniając ludność 
do przyjęcia chrztu św. Panowanie jego — jak.
piszą w starych kronikach —_ —------------
zapełnione było podróżąniL-p^^
czas których bywał ojcem chrze­
stnym sWychpoddanych. A po 
chrzcie dzieci swe chrzestne ob­
darzał cennymi upominkami, na­
gradzał urzędami, a upornych 
groźbami starał się odciągać od 
oddawania czci bogom pogań- 
Bkim. W pracach tych apostol­
skich towarzyszyła Mieszkowi 
wiernie Dąbrówka.

Nawrócenie całego ludu nia 
dokonuje się w ciągu roku. Na 
to lat potrzeba było długich, by 
ewangelia doszła do każdego 
zakątka kraju. Lecz pod wpły­
wem kaięsta Mieszka i Dąbrówki 
coraz esętotej buraw® świątynie 
pogańskie i rosła liczba wier­
nych, odwracających się od błę­
dów pogaństwa. Zaczęły grę 
dźwisaó aa miejscu świątyń pe- 

', tefeżoły ku czci i «bwól» 
jo Boga. Tak staiuTy 

W Gahstóa ke&tóy św. Jesaga 
i Fauny Maryi, w Poznaniu ko­
ściół Panny Maryi i katedra pod 
was waste® św. Piotra i Pawią, 
aa Wawelu kośeiól Zbawis-tekt,

Pomnik Mieczysława l i Bolesława. 
Chrobrego w Złotej kaplicy w Poznaniu.

Płaskorzazha Sc 
Mieczysław I 1 Dąbrówką, 

Rita pamiątkowa w katedrze geieżaiećskiej.

w Kruszwicy kościół św. Wita, na Ostrowiu ledni­
ckim kościół niewiadomego wezwania. Miały również 
etanąS kościoły w Gdeczu, Trzemesznie i Włocławku.

Niebawem okazała się potrzeba stolicy bisku­
piej w państwie Mieszka. I oto roku 968 ustano­
wiono biskupstwo poznańskie, jako pierwsze biskup­
stwo na ziemiach polskich. Aż do utworzenia arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego. bi^trpsTwo poznańskie 
obejmowałojiate-^twrześną Polskę, sięgało tak daleko, 

ice państwa Mieczysławowego. Słusznie też 
pierwszy biskup poznański mógł 
nazywać się biskupem Polski. 
Na tej najpierwszej stolicy bisku­
piej naszej zasiadł Jordan, Włoch 
rodem, gorliwy pasterz, który 
niezmordowanie pracował nad 
powierzoną sobie dyeeezyą.

Z utworzeniem biskupstwa 
poznańskiego coraz liczniej na­
pływali kapłani z obcych krajów, 
zwłaszcza z Czech. Ich też to 
praca największe mogła przy­
nieść owoce, ponieważ kapłani 
czescy przemawiali do ludu ję­
zykiem zbliżonym do polskiego 
i łatwiej zrozumiałym.

Podczas tej pracy apostol­
skiej zmarła Dąbrówka, gorliwa 
apostołka wiary Chrystusowej, 
nazwana pięknie: matką chrze­
stną Polski, Dąbrówka zmarła 
977 roku na zamku w Gnieźnie. 
Książę Mieczysław pochował ją 
zs czcią w feośeśsle gnieźnieńskim. 
Przez kilka wieków spoczywała 
Dąbrówka, w katedrze gnieźnień­
skiej, lecz grób jej właściwy był 
nieznany. Dopiera w roku 1802, 
przy odnawianiu posadzki, od­
kryto przypadkowo szczątki
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zasłużonej tej w dziejach naszych księżnej. A w kil­
kadziesiąt lat później w presbyteryum, po stronie 
ewangelii, umieszczono płaskorzeźbę, wyobrażającą 
Dąbrówkę 1 Mieczysława. Rzeźbę wykonał w mar­
murze artysta Oskar Sosnowski w Rzymie i ofiaro­
wał katedrze gnieźnieńskiej.

Z Dąbrówką miał Mieszko syna Bolesława, któ­
rego przeznaczył na swego następcę. Chcąc mu 
zapewnić tron'i władzę, jako chłopię kilkoletnie po­
lecił go opiece Ojca św. W tym to celu wyprawił 
książę poselstwo do Rzymu, które na znak oddania 
Bolesława opiece papieża u stóp tronu papieskiego 
złożyło pukiel włosów młodziutkiego księcia. Zna­
czyło to zarazem, że Bolesław pragnie być sługą 
Stolicy Apostolskiej.

Dwudziestego i piątego maja 992 roku zmarł 
Mieszko czyli Mieczysław i spoczął w katedrze po­
znańskiej. Rządy po nim objął syn Bolesław i pro­
wadził dalej dzieło rozpoczęte przez ojca. Szerzył 
w państwie swem wiarę św., wznosił kościoły, fun­
dował klasztory i uczynił z Polski państwo wielkie 
i potężne. Wreszcie koroną królewską ozdobił swe 
skronie. Po śmierci spoczął obok ojca.

Dziewięć wieków katedra poznańska przecho­
wuje prochy swych dwóch pierwszych wielkich wład­
ców, a Złota kaplica sławną jest na całą Polskę. 
W niej bowiem mieszczą się w prostym kamiennym 
grobowcu szczątki ojca i syna, przed którymi naród 
chyli czoła. Naprzeciw tego grobowca stoi piękny 
pomnik Mieczysława i Bolesława. Mieczysław trzyma 
krzyż i ręką prawą wskazuje na niego, Bolesław 
patrzy na godło Chrystusa i wspiera się na mieczu. 
Nad pomnikiem tym obraz przedstawia burzeni 
bałwanów pogańskich przez Mieczysława, gdy na­
przeciwko wisi obraz wyobrażający Bolesława Chro­
brego i cesarza Ottona u grobu św. Wojciecha. Na 
suficie widzimy Boga Ojca w otoczeniu świętych 
Patronów polskich.

Ku tej Złotej kaplicy biegnie dziś myśl nasza 
i cześć oddaje Mieczysławowi, który dziewięć i pół 
wieku temu zaprowadzał chrześcijaństwo na ziemi 
piastowskiej, kruszył bałwany i utwierdzał wiarę 
w prawdziwego Boga... A. K.

Skarb najcenniejszy.
Z wielkiej łaski Bożej jesteśmy dziećmi świętej 

Matki Kościoła Chrystusowego wraz z całym naro­
dem naszym, który dziewięć i pół wieków temu 
przyjął chrzest święty. Wiara nasza powinna być 
nam skarbem najcenniejszym, najdroższą spuścizną, 
jaką odziedziczyliśmy po ojcach i praojcach naszych. 
Dlaczego?

Wielki Apostoł Narodów, św. Pawreł, w pod­
niosłych słowach tłumaczy nam szczęście należenia 
do Kościoła świętego: »A przeto już więcej nie 
jesteście goście i przychodnie, aleście spółmieszczanie 
z świętymi i domownicy Boży, zbudowani na fun­
damencie apostołów i proroków, w którym prze- 
dniejszym, węgłowym kamieniem jest sam Jezus 
Chrystus, na którym wszystko budowanie spojone 
rośnie w Kościół święty w Panu.< (Efez. 2, 19—21.)

Kościół nasz jest tedy budowaniem Bożem, 
którego część główną tworzy sam Jezus Chrystus. 
Jak wielkiem więc jest powołanie nasze, że i my 
należymy do tak wspaniałego dzieła Bożego! — 
Kościół święty jest ponadto mieszkaniem Boga 
wśród ludzi (Obj. św. Jana 21, 3), świątynią Bożą

i domem Bożym (L Piotra 4, 17). A więc i nam 
mieszkać wolno w tych samych przybytkach Pań­
skich! — Jest dalej Kościół według słów Zbawiciela 
winnicą Pańską (Mat 20, 1). Wszyscy zatem, któ­
rzy jesteśmy członkami jego, należymy tem samem 
do owych wybranych robotników w winnicy Bożej, 
którym tam wolno pracować dla szczęścia i zba­
wienia własnego. — Kościół jest również owczarnią 
Chrystusową; jesteśmy zatem owieczkami Zbawi­
ciela, które On prowadzi, które karmi i poi, nad 
któremi roztacza przemożną swą opiekę. — Kościół 
święty jest ludem Bożym, (ś. Piotra 2, 10) a jakżeż 
szczęśliwym jest naród, którego wodzem Pan nad 
wszystkie pany! — Jest Kościół ponadto ową łodzią 
Piotrową. (Łuk. 5, 1.) I otóż w tej łodzi my wszyscy 
płyniemy, a z nami Chrystus, który stoi u steru, 
który jednem skinieniem rozkazuje wiatrom i morzu, 
który nas wiedzie do szczęśliwej przystani życia 
wiecznego. — Jest wreszcie Kościół nasz święty 
oblubienicą Pańską, jest Ciałem Jego, a my tego, 
Ciała członkami. (Efez. 1, 22 i 23; L Kor. 6, 15J

Oto znaczenie Kościoła Chrystusowego, ' 
razem wielkość naszego szczęścia, że z łask-' Bożej 
tego Kościoła dziećmi jesteśmy. . /.

Kościoła zaś świętego znamieniem najprzepniej- 
szem jest jedność jego przedziwna- Jednym jest 
Kościół w swej wierze, w swej nauce, jednym 
w owych potężnie bijących fródliskach łask Bożych, 
sakramentach świętych, jednym w najwyższym swym 
pasterzu, który nim rządzi Chrystusa.

Kościół Bqż-v i-'”* święty, a tytuł ten zaszczytny 
zdobi &<=■ oq samego początku, od czasów apo- ( 
stolskich. Święty jest Kościół przez Boskiego zało-j 
życiela swego, święty przez apostołów Chrystuso- 1 
wych, którzy go rozkrzewili, przez męczenników,' 
którzy krew za niego przelali, przez tylu sług 
i służebnic Bożych, którzy w nim świętość zdobyli. 
Święty jest Kościół przez naukę swoją, przez swe 
sakramenta, modlitwy, nabożeństwa, przez to wre­
szcie, że zadaniem i dążeniem jego jest prowadzenie 
wszystkich do życia prawdziwie doskonałego, do 
żywota wiecznego.

Kościół Boży jest ponadto powszechny czyli 
katolicki. Obejmuje on świat cały i ludzkość całą 
od początku istnienia człowieka. Stary Zakon był 
figurą Kościoła Bożego, przygotowaniem na speł­
nienie się wielkich obietnic Bożych. Podobnym stał 
się Kościół Chrystusowy do owego ziarna gorczy- 
cznego, które wyrosło w drzewo wielkie i po­
tężne, ocieniające wszystkie narody. Wszyscy bez 
wyjątku powołani są do tego, ażeby się stać dziećmi 
Kościoła świętego i przyjdą zaprawdę owe czasy 
błogosławione, w których będzie tylko »jeden pa­
sterz i jedna owczarnia*.

Jest wreszcie Kościół nasz apostolski, to zna­
czy związany węzłem nieprzerwanego nigdy na­
stępstwa z apostołami, a przez nich z samym Zba­
wicielem naszym, Jezusem Chrystusem. .

Takiego oto Kościoła wielkiego, świętego 
dziećmi jesteśmy. Zaprawdę szczęście to prawdziwe 
i zaszczyt niezrównany. Nic więc dziwnego, że jeden 
z najznakomitszych uczonych i pisarzy katolickich 
następujące czyni wyznanie: »O święty, rzymski 
Kościele, Matko Kościołów i Matko wszystkich 
wiernych. Obym raczej zapomniał siebie Bamego, 
zanim o Tobie bym miał nie pamiętać. Niechaj 
język mój przyschnie do warg moich, gdybym nie 
pomniał na Ciebie i Ciebie nie położył na po­
czątku wszelkich radości moich*.
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Gawęda
Kunegundy Petroneli Obleciświatowej.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

»Pewnie się cosik przydarzyć musiało Pani Kunegundzie, 
że tak już dawno nie odzywa się w Gawędzie. Albo Was 
choróbsko na łoże powaliło, albo Was kto urzekł. A przeciera 
tyle nowych czytelników przysporzyła »Przewodnikowit, mówiąo 
do nich w te słowa: »Opłaci się, nie opłaci trzymać >Przewo­
dni kat, sami się najlepiej przekonacie, przecie wedle samej Gawędy 
czytać go warto*. A to dla mnie wstyd teraz; złakomili się 
udzie na owe Gawędy, zapisali się na poczcie, a teraz wymy­
ślają na mnie: >A gdzie Gawęda? a gdzie rady pani Kunegundy 

Petroneli?* Więc dopraszam się Was, byście się znów 
do pisania wzięli i tem poświadczyli, żem nie jest niewiastą 
kłamliwą.*

Taki to list odebrałam w same Święta. Zaraz też za pióro 
'wzięłam, chcąc pisać do Was, przecież czasu nie starczyło. 
[Moiściewy mili, wybaczycie pewnie starej Kunegundzie to długie 
milczenie, gdy Wam powód wyłuszczę. Przedtem jednak, nim 
się na dobre rozpiszę, podziękować muszę tym wszystkim oso­
bom, które przysporzyły abonentów >Przewodnikowi*. Choć 
to ja z tego nie mam zysku dla siebie, przecież zawsze mi milej, 

•dy się dowiem, że moje Gawędy więcej osób czyta.
A Wy wszyscy, nowi Czytelnicy i Czytelniczki, którzy 

nie jeszcze nie znacie, nie "myślcie przecież, że Kunegunda to 
■babsko jakieś pychą nadęte albo i plotami. 0, niech mnie Bóg 
trzeże od tego. Piszę po to te Gawędy do Was, by pogawę­

dzić o niejednem, poradzić potroszku, usłyszeć też od Was 
mało wiele* nowin.

Dawniej to mój małżonek, Janek Obleciświat, Gawędami 
się zabawiał, teraz już jest kruchy, więc nie bardzo może. 
Sęka mu doskwiera, jakto na starość, więc biedaczysko nie 
noże pióra utrzymać, przeto ja męża mojego zastępuję w miłej 

Wami rozmowie. Witam Was też, nowi Czytelnicy, z całego 
rca i życzę, abyście byli z gazetki naszej zadowoleni, sami ją 
ętnie czytali i sąsiadom polecali. A jak tam której z niewiast 

leży co na sercu, niech się przedemną wywnętrzy i użali, bo 
uj^obieta kobiecie najlepiej poradzi i najlepiej ją zrozumie. Byście 

:«ś nie myślały, że ja to kto inny, więc Wam się tu uroczyście 
B ^przedstawiam: Godność moja — Kunegunda, Petronela Obleci- 

jświatowa, obywatelka miasta Poznania, wierna tona swojego
tnęża, szczęśliwa matka dziewięciorga dziatek, 

j LA, Ale, ale, byłabym zapomniała, a miałam przecież wyłu3z-
jezjć powód, dlaczego tak dawno nie pisałam.

Oto widzicie, roboty na mnie tyle się zwaliło, że rady 
e było, jakto na Święta, a tu się jeszcze Jankowi zachciało 
ruszyć w świat i to na samą wilią. Przedkładałam mu i pro-

Słam go, by mnie i dzieci na Święta nie opuszczał, lecz nic 
iie pomogło, dziad swoje, a baba swoje, uparł się twierdząc, że 
ilią świętą musi spędzić na polu walki z dwoma starszymi 
nami, krewniakami i rozmaitymi przyjaciółmi i kochanymi 

czytelnikami > Przewodnika*. To też, moi mili, szykowania 
dśałam niemało; to koło domu coś trzeba było obrobić, to tam 
coś zeszyć, to znowu paczkę na drogę przygotować, że anim się 
dobrze nie obróciła, a tu już wilia nadeszła. Ale też smutna 
była w tym roku, jak dotąd jeszcze nigdy, a już naj­
gorzej to nam było po wieczerzy, że nie miał kto kolędy za­
intonować.

Przypomniało mnie się, jakto w zeszłym roku Janek usiadł 
ta stołem między dziećmi i ślicznie pieśni śpiewał. Aż się 

trzęsły i światło w lampie migotało od tego śpiewania, 
ł jak huknął: »hej kolęda, kolęda*, to mnie aż miska od klu­
sek 2 ręki wyleciała. Ale co tam, wyleciała, to wyleciała,

było śliczne śpiewanie to było. Nic więc dziwnego, że 
m roku tak mi było markotno bez mojego, że mnie aż 

bolała od żałości i w gardle coś ściskało. Spać się

nawet nie położyłam, tylko we łzach czekałam, aby iść 
na pasterkę.

Chociaż nie byłam najpierwsza w kościele, dostałam się 
jednak do ławki przy wielkim ołtarzu, zatopiłam się w modli­
twie. A tu nagle jak coś huknie, to znów kwiknie i pisknie, 
tak że aż mnie z klęczek porwało. Co to być może, myślę 
sobie, a tu huk od nowa i jakieś dudlenie słyszę, jakby na ze­
psutej katarynce. Zmiarkowałam na końcu, że to organista 
takie brewerye na organach wyprawia, a najgorzej to już było, 
gdy się śpiewy rozpoczęły; coś innego organy grały, co innego 
naród śpiewał i jeszcze co innego organista. Uszy mi prawie 
popuchły od tego pięknego grania i serce bolało, że w tym 
naszym pięknym parafialnym kościele taki dławiduda takie awan­
tury wyrabia i narodowi w modlitwie przeszkadza. Wszyscy 
przecież przyznać muszą, że to wtedy ani modlić się nie można; 
każdy tylko stęka, sapi, wzdycha i kręci się na wszystkie 
strony.

Jaka szkoda, że Janka mojego wtedy w kościele nie 
było. Sękatym zagrałby organiście po grzbiecie i pokazał, jak 
to się powinno na dobrych organach przygrywać Dzieciątku 
Bożemu na chwałę, a ludziom na pociechę. Zna on się dobrze 
na graniu, bo przecież w młodości na organistę się uczył i teraz 
by jeszcze pokazał co umie, gdyby nie to, że od reumatyzmu 
palce mu zesztywniały.

Zmartwiło mnie więc od samego rana to granie, tak że 
już cały dzień mi się jakoś nie udał. Już bo tak raz jest: 
wyjdziesz lewą nogą z łóżka, cały dzień jest zły; zmarkocisz 
się od rana, cały dzień masz frasunek. Więc ze mną też 
tak było.

Wybrałam się po nieszporach do mojej przyjaciółki, starej 
Agaty, aby zobaczyć, co się u niej dzieje. Wchodzę tedy do 
niej, a ta biedaczka samiuteńka leży w izbie. Zachorzała 
już przed Świętami, a że sama na świecie, bez męża i bez 
dziecka, bo wcześnie owdowiała, nie podał jej nikt łyżki 
strawy.

— Czemuś to po mnie nie przysłała, Agatko? — py­
tam ją.

— Jakże miałam przysłać, kiedy nikogo nie mam.
— No, a sąsiedzi? — pytam dalej.
— Sąsiedzi, sądny dzień u nich; kłócili się przy wilii, 

kłócą się i przy święcie, nie pomnąc, że Bóg się narodził i ma 
być pokój na ziemi.

Żal mi się starej zrobiło; oporządziłam koło niej jak 
mogłam. Wychodząc, chciałam do tych dobrych sąsiadów wstąpić 
z prośbą, aby do mojej Agatki zajrzeli. Dochodzę do drzwi, 
a tu mnie jakieś głosy dolatują, więc staję i słucham:

— Wej! Niech no pani patrzy, co moja Magdzia na 
gwiazdkę dostała od tej panny z ochronki od Bożego Ciała. 
Sam te pupuchnę, te parę pierników i orzeszków. Cały rok 
chodzi biedactwo do ochronki i tylko tyle dostało.

— Mogła pani tę paczkę tej pannie o łeb rżnąć za to. 
Tyle aby dać dziecku za takie długie chodzenie!

Uciekłam na ulicę, nie słuchając końca, bo bałam się, że 
wejdę do mieszkania i tym kobietom co brzydkiego powiem. 
Takiej niewdzięczności tom jak żyję nie widziała jeszcze.

Dadzą dobrzy ludzie gwiazdkę dziecku, choć dać nie 
potrzebują, to jeszcze matce źle i za mało. Zamiast to nauczyć 
syna czy córkę, aby poszli podziękować, w rękę pocałować jak 
się przynależy, to jeszcze wymyślają i to głośno przy dzieciach, 
aby się dziecko zawczasu nauczyło kłótni i wymyślać. Jak 
się też Boga nie boją te niewiasty!

W drugie święto za, to miałam chwilę ucieszną. Opiszę 
Wam ją później, dzisiaj już nie mogę, bo nasz kochany ksiądz 
redaktor nie da więcej miejsca w* >Przewodniku«. Mówi, że 
na babskie pisanie i tak już dosyć. Zostańcie mi więc zdrowi, 
kochani Czytelnicy, za dwa łub trzy tygodnie odezwie się 
znowu do Was

Wasza

Kunegunda Petronela Obleciświatowa.
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Złofy jubileusz kapłaństwa X. biskupa Koruma z Trewiru. 
Procesya co katedry.

Nasze obrazki.
Leon Czarliński, poseł do sejmu i parlamentu.

Rzadką uroczystość 40-Ietniego jubileuszu działalności 
poselskiej obchodził dnia 12-go stycznia sędziwy poseł Leon 
Czarliński, przedstawiciel powiatu chojnickiego. — Poseł Czar­
liński zasiada w sejmie pru­
skim od roku 1876, a w par­
lamencie od roku 1877.
W jego działalności parla­
mentarnej nastąpiła raz tylko 
jednorazowa przerwa, a było 
to w latach pomiędzy 1884 
i 1886.

Nietyiko. na arenie po­
selskiej zasłużył się wielce 
poseł Leon Czarliński, ale 
także i w pracy obywatel­
skiej, zwłaszcza w Prusach 
Królewskich. Wszędzie, gdzie 
chodziło o dobro narouowe, 
stawał do szeregu — nie . 
zawsze jako przywódca, ałe 
także jako pionier i stióź, 
aby pilnować sprawy ojczy­
stej. Nietyiko serdeczne 
słowa, tchnące zawsze ser­
deczną miłością Ojczyzny, 
ale także czyny jego, jako
zastępcy narodu i obywatela, jednały mu serca 
szerokich mas. — Niewielu z naszych posłów 
cieszyło się taką miłością,' przywiązaniem i za­
ufaniem ludu polskiego, jak właśnie Leon Czar­
liński. To też nikogo innego, lecz jego właśnie 
wysuwano na placówki najwątpliwsże, na których 
zwyciężał, gdzie inny nie byłby zwyciężył. —
Za czystość jego żywota, za umiłowanie Ojczyzny, 
za wylanie i serdeczność, za niezłomność i wy­
trwałość, za świetny przykład, jaki dawał w doli 
i niedoli szerokim warstwom ludowym, niech 
będzie posłowi Leonowi Czarlińskiemu cześć 
i chwała, niech Bóg osładza jego sędziwe lata 
i zachowa go nam jak najdłużej w czerstwem 
zdrowiu!

Leon Czarliński urodzony 30 października 
1835 r. w Chwarzewie w Prusach Królewskich, 
uczęszczał do gimnazyum w Chojnicy i Chełmnie, 
słuchał prawa na uni­

wersytetach we Wro­
cławiu i Berlinie, a pó­
źniej gospodarzył na 
majątku swym w.Osta­
szewie pod Toruniem.

Korfu,
wyspa grecka, 

z pałacem cesa­
rza Wilhelma.

Rządy czwór- 
porozumienia uważały 
sobie za obowiązek 
część armii serbskiej 
przewieźć na miejsce 
zbliżone do wybrzeża 
albańskiego, aby uchro­
nić ją od głodu i znisz­
czenia. Ponieważ na­
leżąca do Grecyi wyspa 
Korfu w morzu Śród- 
ziemnem odpowiadała 
wymaganym warun-

Leon Czarliński, 
poseł do sejmu i parlamentu.

Korfu, wyspa grecka, z pałacem cesarza Wilhelma,
zajęta przez wojska francuskie.

kom, zajęły ją w imieniu ezwórporozumienia wojska francuskie. 
Jeden z oddziałów wywiesił chorągiew francuską, zajął zamek Achił« 
lejonu, własność cesarza Wilhelma, stacyę telegraficzną i koszary. 
Rządowi greckiemu doniesiono, że nie powinien sprzeciwiać się 
krótkiemu pobytowi Serbów na wyspie. Nie chodzi o zajęcie jej, na 
co daje czwórporozumienie podobno wszelkie gwarancye.

Ze świata 
katolickiego.

Arcybiskup Ma- 
thew, głowa starokato­
lików w Anglii i pięciu 
biskupów jego poddało 
się zupełnie zwierzch­
nictwu Ojca św. Sekta 
starokatolików, istnie­
jąca w Niemczech, 
Szwajcaryi i innych 
krajach, zmniejszała się 
stale. Spora grupa 
sekciarzy, nie chcących 
uznać nieomylności pa­
pieża,przebywała wAn- 
ghi; obecnie przeszła 
ona zupełnie na łono 
prawdziwego Kościoła 
katolickiego.

Z dyecezyi.
Z archidyecezyt gnieźnieńsko - 

poznańskiej.
— Najprzewielebniejszy X. Arcy- 

pasterz dr. Dalbor zamianował kanoni­
kiem metropolitalnym w Poznaniu 
w ubiegły czwartek X. Czesława 
Meissnera, dotychczasowego proboszcza 
parafii jeżyckiej i oficyała.

— X. Arcybiskup dr. Dalbor wy­
dał rozporządzenie, aby podczas obecnej 
wojny w Litanii do Matki Boskiej na 
końcu po słowach »Królowo Różańca* 
dodawano inwokacyę » Królowo pokoju, 
módl się za nami«.

— Z »Kościel­
nego Dziennika Urzę­
dowego* wyjmujemy 
następujące wiado­
mości:

Archidyeee- 
zya gnieźnieńska. 
Najprzewielebniejszy 

X. Arcybiskup zamia­
nował : X. profesora-^ 
i radcę konsystorskie­
go dr. Taczaka preze­
sem, a X. kanonika J 
i prałata dr. Gocz- 
kowskiego oraz X. ka- ; 
nonika i regensa Beyera 
asystentami sądu mał­
żeńskiego. X. 8ubr©»o-t 
gensa monsignora lia. 
Krzeszkiewicza obroń-, 
cą węzła małżeńskiego, r

(Dalszy ciąg w Dodatku.)jk.

DODATEK
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Poznań, dnia 23-go stycznia 1916 r.

Komendą udzielono od 1 stycznia 1916 roku: X. komen­
darzowi Mielcarskietnu z Strzełc na beneficyum w Chlewi­
skach, X. wikaryuszowi Jankemu z Kucharek na beneficyum 
w Kotlinie i Magcuszewicach. Administracyę powierzono 
dnia 1 stycznia 1.916 roku: X. komendarzowi Spychało wi­
eżowi z Kotlina parafii w Strzelcach. Na wikaryaty powołano 
od 1 stycznia 1916 roku: Ł wikaryusza Domagałę z Mogilna 
do Zdun, X. administratora Konopczyńskiego z Chlewisk do 
Pobiedzisk, X. wikaryusza Felickiego z Parkania jako wika­
ryusza substytuta do Kueharek i Euchar, X. wikaiyusz Ky- 
ehlewski pozostaje nadal w Kobylinie. — Archidyecezya 
poznańska. Komendą otrzymał od 1 stycznia r. b.: X. Ba- 
jerowicz, wikaryusz z Szamocina, na beneficyum w Drzeczkowie. 
Na wikaryaty powołano od 1 stycznia r. b.: X. Szymoniaka, 
wikaryusza z Jedlc?- do Wielkich Strzelc i X. Sutarskiego, 
wikaryusza z Wielenia, do Szamocina,

Z dyecezyi cnefcnińskiej.
— W orędowniku dyecezyalnym ogłosił Najprzowielebniej- 

szy X. Biskup dr. Augustyn fiosentreter w sprawie areszto­
wania księży dyecezyi chełmińskiej na początku wojny na- 
Btąpująee ■ świadczenie z datą dnia 15 grudnia roku 1915: »Na 
pocMj&m wojny aresztowano w sierpniu roku 1914 rożnych 
księży dyecezyi naszej, po większej części tylko na krótki czas. 
W kilku domach proboszczy i w kilku kościołach odbyły się 

■ rewizye w poszukiwaniu rzekomo ukrytej broni. Wskutek tego 
zwróciłem sie do generalnych uornend 2, 17 i 12 korpusu 
armii <waz dc korne, tuantury w Chełmnie, do gubernatora 
w Grudziądzu i w “,<runju i do ministra wojny z zapytaniem, 
czy i jarę winę udowodniono odnośnym kapłanom. Otrzy­
małem odpowiedź, że odnośnym księżom, których dla bezpie­
czeństwa aresztowano, nie udowodniono żadnej winy i że rewizye 
w kościołach i domach proboszczowskich nie wykryły nio obcią­
żającego. Generalua komenda 2 korpusu armii wydała nastę­
pujące obszerne wyjaśnienie; »Na łaskawe pismo z dnia 12 b. m. 
donoszę eniżenie w odpowiedzi: Prawdą jest, że w pierwszej 
chwili stanu wojennego różnych duchownych katolickich od­
działy wojska aresztowały. Spowodowały to donosy i podej­
rzenia ze strony prywatnej.

Przesłuchy aresztowanych i rewizye w poszczególnych 
przypadkach wykazały nieprawdziwość podanych zarzutów i ge­
neralna komenda, o ile wogók dowiedziała się o takich zaj­
ściach, zarządziła natychmiast uwolnienie z aresztu,

Także generał komenderujący był kilkakrotnie spowodo­
wany do wyrażenia odnośnym proboszczom swego ubolewania, 
iż przesada w zapale albo też zawiść wtrąciły ich w tak fa­
talne położenie. Dowódzcy oddziałów wojska otrzymali toż po­
tem nakaz, aby nie zważali zaraz na gołe podejrzywania i w da­
nych razach pociągnęli donosicieli do odpowiedzialności. O ile 
można tu było stwierdzić, żaden z aresztowanych duchownych 
niema żadnej winy«.

A więc przekonanie, jakie wyraziłem dnia 10 sierpnia 
1914 roku, »iż oskarżenia i podejrzenia okażą się bezpoustasf • 
nemie, ziściło się ku mej radości i zadowoleniu.

X. Biskup Chełmiński f Augustyn*.

Wiadomości bieżące.
W sejmie pruskim

rozpoczęły się posiedzenia w czwartek. Poprzednio nastąpiło 
w zamku królewskim uroczysta otwarcie sejmu mową tra­
nową, którą w zastępstwie cesarza odczytał kanclerz Bethraarai- 
Hołiweg. Mowa trouowm zawierała na wstępie pogląd na położenie 
Da placu boju, dla oręża niemieckiego chlubne. Dalej zapowie­
dziano w niej nowe podatki na różne nadzwyczajne wydatki, 
związane z wojną. Przy końcu dawała mowa wyraz przekonaniu, 
iż s ufnością w zwycięstwo można patrzeć w przyszłość.

Pierwsze posiedzenie zagaił marszałek, hr. Sehwerin- 
Ldwitz, dłuższem przemówieniem patryotycznem. Następnie 
przedłożył mLusw w* bu, dr. Lentze, kosztorys dochodów 
i wydatków prrintwar.,/>a na rok przyszły. Zaznaczywszy, że 
wskutek wojny zmiumszyły się dochody s kolei i z loteryi, 
z podatków, żądał o-imster podwyższenia tychże dochodów 
o sumą 100 tnilir>*th)W. Ma ono zastąpić podwyższenie do­
datków podatkowymi i podatku uzupełniającego. Zwróciwszy 
uwagą na itglące •łottzjjy, jako to odbudowanie Prus Wscho­
dnich, -dł Morzenie sieci kolejowych, wyraził mocną nadzieją, 
że sejm spełni to żądanie z ochotą.

Parlament niemiecki
podjął przerwane przed świętami obrady we wtorek. Załatwiwszy 
się krótko z trzema zapytaniami posła Liebknechta, przyczem 
nie obyło się bez utarczki, przystąpiono do omawiania sprawy 
wyżywienia ludnośei, która zajmowała parlament aż 
do piątku. Tak sekretarz stanu, dr. Delbruck, jako i nie­
jedni mówoy godzili się na to, że istniejące zapasy żywności 
wystarczą. Tylko co do podziału żywności były zdania podzie­
lone o tyle, że z jednej strony obwiniano rząd, że nie przed­
sięwziął skutecznych kroków ku równomiernemu podziałowi 
i nie ukrócił spekulacja, a nnej zaś strony brano rząd w obroną 
a zwalano winę na Tolniitów. Na zarzuty, czynione rządowi, 
odpowiadał podsekretarz stanu, dr. Michaelis, który przy tej 
sposobności nawoływał do oszczędności z chlebem. Na cgót 
obrady nie zawierały nio nowego. W końcu przyjęto rezołucye 
komisyjna

Wojna.
Ubiegły tydzień obfitym był w ważne wypadki, ale mimo 

to nie podniosły się widoki rychłego końca wojny.
Na froncie rosyjskim

były mniejsze potyczki w okolicy Iłlukst i Berezyny, natomiast 
w Galieyi wschodniej, na Bukowinie i w Bessarabii toczyły się 
zacięte bitwy nad Strypą, nad Dniestrem, pod Toporoc i Barancze 
i wreszcie pod Czarteryskiem. Nadzwyczajne wysiłki rosyjskie, 
aby przełamać front wojsk austryackich, nie doprowadziły 
do celu, tylko odbiły się na atakujących bardzo ciężkiemi stratami, 

W Czarnogórzti
wojska austryackie zdobyły silnie obwarowaną górę Łowczen, 
oddaloną o 10 km. od stolicy Cetynii, poczem wkroczyły do 
tego miasta. Król wraz z rodziną już poprzednio wyjechał. 
Wojska czarnogórskie wycofały się w kierunku granicy albańskiej.

W ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, że Czarnogóra 
poprosiła Austryę o pokój.

Nad cieśniną dardanelską 
wycofali Anglicy i Francuzi wojska swoje z półwyspu Gallipoli, 
gdzie zajmowały pozycye pod Sedil Bar. Tem samem zakoń­
czyła się wyprawa przeciwko cieśninie dardaneiskiej.

Na pograniczu austryacko-wiosklem 
toczyły się rurowa gwałtowne walki działowe na całym prawie 
froncie, nigdzie ae przyszło do większych ataków piechoty.

'5% .zachodnim froncie
odpackr wciska uiemieckio gwałtowne ataki francuskie pod Massi- 
ges i le Mesnil w Szampanii, Pozatem odbywały się walki 
podkopowe i lotnicze.

Parlament angielski
przyjął nową ustawę o przymusowej służbie wojskowej w dru­
gich obradami 431 '/łonami przeciw 39. Przedstawiciele robo­
tników w mimsssc-.eKfta, którzy poprzednio złożyli urzędy, cofnęli 
swe dymisye. -3a jednak związki robotnicze zwalczają za­
cięcie nową ustawę i grożą ogólnem bezrobociem.

Poradnik prawny.
Sz. P., Kosśeczyn, Paa masz prawo żądania całych zasług; 

musi Pan skarżyć do sądu.
Ci. F. S. No. 59. Musi Pan skarżyć o komorne; niach Psa 

stawi do sądu wniosek o wyznaczenia zastępcy di& owego lokatora, 
który jest na wojnie. Kadzimy stanowczo wziąć sofcie adwokata.



44 PRZEWODNIK KATOLICKI. N?. 4.

W. D,, Gostyń. Musi się Psrd wyprowadzić.
W. L, Romanowo. Wyraźnego przepisu nieaa na to, podług 

naszego zdania niema sołtys prawa do niczego.
A. W. 108. Jeśli Państwo płacicie właścicielowi wszelką dzierżawę, 

to nie może żądać, byście się Państwo wyprowadzili. Jeśli jednakże 
Państwo nie płacicie, to mógłby wogółe r'c dać Pan: pomieszkania i skar­
żyć męża Pani i Panią o e smi-yę.

Anna Si., Grodzisk. I; Za marki nie może Pani chwilowo 
nic otrzymać. 2} Zony podoficerów nie otrzymują wyższego wynagrodzenia.

M. M. Jeśli Pani mieszkasz już dwa lata w tej wsi, ta nie 
mogą Pani wyrzucie.

B. P. 1. jeśli mąż uznał dciesl przedśłab.m sr. swoje, to mają 
te dzieci prawo do całkowitej zapomogi i także za cały czas dawniejszy; 
niech Par,i pasze do Iandrata, a gdy to nie pomoże, do ministra spraw 
wewnętrznych do Berlina. 2. Beż procesu nie mogą Pani wyrzucić; radzimy 
bardzo porozumieć się z włEŚcrciełciU i płacić mu choć połowę komornego.

M. Al K. Nie ma Pani żadnego prawa do zapomogi.,
A. R. Mąż Pani ma prawo żądania renty .wojskowej za czas * 

od 15 lutego; tak. samo renty inwalidzkiej. Wniosek tak o jedną jako 
i drugą rentę najlepiej stawić do iandrata.

j. R. 1. Pogłoska c rozpuszczeniu żołnierzy, którzy ukończyli 
45 rok życia, jest zupełnie bezpodstawną; 2. o zapomogę za daw­
niejsze 3 miesiące należy się starać u Iandrata.

— Paulina Leancze.k z Jarocina prosi o wiadomość o bracie 
swoim, X. Ludwiku Leanczyku z Warszawy, którego wojska rosyjskie 
zabrały z Prus Wschodnich.

Skrzynka do listów.
— A. Słoma, Zegrze. Listów, dotyczących rodziny, nie 

umieszczamy.
— Z. Hofftaann, Szajno tliły. 0 ile nam wiadomo, penayo- 

naty w Krakowie są otwarte.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Fosuań. Kutek 1'c-w. alnżby żefishięj pod wezw. 

Ma Mii Soskiej Kóżańcowej, Walne zebranie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 23 b. m. o godzinie 5 po południu. Na porządku obrad 
sprawozdania sekretarki, skarbniczki, bibliotekarki, kierowniczki Schroniska, 
wybór zarządu i wykład. 0 liczny udział prosi X. Patron.

— IhiruRsi. Walne zebrania członków kasy pogrzebowej Bra­
ctwa £tr. Astuy odbędzie się w niedzielę, dnia 30 stycznia, po nie­

szporach w sskrystyi kościoła Pofranciszksńskioge. Członków, którzy od 
więcej niż pół raka zalegają se składkami, uprasza się, aby uiścili się 
z nich przed walnem zebraniem. Zarząd.

— Pozaać.. JSebranie Towarzystwa Matek i Wychowawczyń 
„2<Srowłekl odbędzie się w niedzielę, dnia 23 b. m., o godzinie 4 po 
południa na małej sali Domu Królowej Jadwigi. Wykład wygłosi p. dr, Ry~ 
dłewska na temat: >0 wychowaniu dziewcząt!. — Po sebraniit wspólny 
podwieczorek, na który zapraszamy wszystkich członków. Zarząd.
OC><>S>C»«><><><3-€><>C><>006X»0€X>€> 
Kto nie odbiera regularnie f’rreH«daik»Ka.t.<

. ............. ........__2_________ _ z poczty, niechaj
upii-nni fti-ij o zaSegie egzemplarze u listsnego lab 
na odnoSnym urzędzie pocztowym, 
gdzie p i a in o nasze zamówi ł. Wie czekać 
z upomnieniem n poczty długo, ale zaraz apomtsieć 
się trzeba. Jeżeli to nie pomoże, prosimy o dokładne 
stwierdzenie sprawy i w danym razie o uwiadomienie 
nas, abySnty stosowne zażalenie wnieść mogli do 
głównej dyreheyi poczty. — Ekspedyeya nasza dostarcza 
poczcie regnlaruie tyle gazet, Ile potrzeba. Jeżeli as 
poczcie zabrakło egzemplarzy, wtedy ona się upomni 
w ekspedycji, a to abonenta nie nie kosztuje. — Wszelkie 
zażalenia na nieregularne dostarczanie »Prze w < wnosić 
prosimy przedewszystkiem do poczty i jej urzędników.

Niedziela (3-cia po Trzech Kró­
lach), 23 stycznia, Zaślubiny 
Nąjśw Maryi Panny, Jana 
jaltr.ażnikŁ.

Poniedziałek, 24 stycznia, Ty­
moteusza b. i m.

Wtorek, 25 otyezaia, Nawróce­
nie św. Pawła.

KALENDARZ.
Środa, 26 stycznia, Polikarpa 

b. i m.
Czwartek, 27 stycznia, Jana 

Złoteustego b. i w.
Piątek, 28 stycznia, Karola,

Ildenfonsa.
Sobota, 29 stycznia, Franciszka

Salezytisza.
A.aoraeyę Nąjśw. Sakramentu mają następujące parafie:

Niedziela — Kaźmierz i Gniew­
kowo.

Poniedziałek — Bogierówko i 
Góra pod Inowroełav.’iem.

Wtorek — Ladomy i Grabie

Środa — Objezierze i Murzynno. 
Czwartek — Oborniki i Ostrowo 

pod Gniewkowem.
Piątek — Obrzyeko i Parkanie. 
Sobota — Połaiewo i Pieranie.

Dp. Falgowski
Klinika dla Kobiet 

Poznań, Rycerska 38
naprzeciw król, biblioteki.

-- ----------- Telefon 2075. =====

Ebkfryozao3a’,5Pri
1,50, osobny element M. 0,50,

100 godzin, Kj^no
lampka z reguła o yą, sztuka 
M. 0,60, tuz. M. 7,00.

§ynfM że^arne do wauro- 
kfcUBRi wania w ścianę po 
M. 27,00, kasety da pienię­
dzy po M. 6,00 za sztukę. — 

Wysyłka za zaliczką. — Adres: 
Zśętkiewlcz & Jlińeikiewicz. 
Poznań (Posen, Neaestr. 7/8).

3 i® ——----—~ a £
1 ^ntystyczny-

Wprawianie sztuezn. zębów
=- Plomby == 

Zatruwania nerwów i lecze­
nie cherych zębów 

Wszelkie operaeye bez bólu.
f i. fispils, dentysta, .
a K«EyKzsś, Rysek. gj

Poszukuje 150 ludzi
100 dziewczyn i 50 chłopów 
na folwark w okolicy Wrocła­
wia. — Dziewczyny dziennie 
1,50 M„ chłopi dziennie 2 M., 
kartofle i dziennie ^ltr. mleka. 
Jest wiele akordu. — Odjazd 
I-go lutego. Zgłoszenia przyj­
muje przedsiębiorca (171) 

Sylwester Wiesa 
Gisersśkalte, Kr. S3mter. 

Prov. Poesn.

porządna i wesoła, 
OiaSstjM lusr;. musi umieć 
gotować, i .u i prasować dro­
bną bieiizł..;. potrzebna na wy­
sokie zasługi od 1-go kwietnia. 
Osobiste przedstawienie konie­
czne. Kosztów podróży się nie 
wraca. Wiejskie dziewczęta 
do lat 25 mają pierwszeństwo. 
Ka«?aSafe, Księgarnia Kujaw­
ska, Inowrocław, ulica Kry- 
derykowsta. (148)

na zegarki, łańouszki, pier 
śeionki, stemple, drukarnia, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety.

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darme i franko nadeślę. 
Adres; gg. Oasaedki

Poznań — Posen 
SŁ Martinstrasse Nr. 58.

Dominium Slamianawo
per Deutschthal 

powiat Gniezno 
potrzebuje na 1. kwietnia 1916

Mika faisilii
roboczych 

z maeśężssifeamś, na wyso­
kie zasługi i deputat. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd acmiałaisy.

53000JXXXXXS34X5000000000000
Polecamy gorąco książeczkę, którą napisał

Ks. Bolesław ŹychUński

Słowo do Indu
pstwstdl 

ido szistfj KeaiiinH M
Kto przystępuje częściej do Komunii św., pragnąłby 

przygotować się do niej i złożyć dziękczynienia po Komu- ' 
i nii św. nie zawsze w tych samych słowach, lecz co dzień i 
’ inną modlitwą i inne akty ofiarować Panu Bogu. i

Nie znajdzie się takich modlitw w zwykłych książ- J 
kach do nabożeństwa. Dla tego autor w tej książce i 
napisał na każdy dzień tygodnia przygotowanie 
i dziękczynienie do Komunii św., a napisał nadzwyczaj 

i jasnym i przystępnym językiem. Książeczka jest praw- 
1 dziwym » przewodnikiem do częstej Komunii św.<

Książeczka zawiera stron 304, mieszczą się w niej * 1 
i 4 obrazki, a kosztuje w oprawie !,2O mk., z przesyłką |
; 1,30 mk., za zaliczką 1,45 mk.

Odwrotnie wysyła

Brakaraia i Księgarni a św. Wojciecha
w Poznanie, ulica św Marcina 69.

Potrzebny od 1. 4. 1916 r, 
na mały majątek, trzeźwy, 
pracowity (176)

kowal
z zacśę&Rikamł, znający 
także pracę stelmaehaką — 
bez kół, — Zgłoszenia do
Ba®, telłtf g. HsiBBsałza.

Patpsefessych zaraa
2 borowych

(leśników)

1 elew gosp.
bezpłatny, najchętniej z gospo­
darstwa. — Zgłusz, do Bosa.
DIojjn-swice p. Giik.



!
»j Spółki odbędzie się

w |»ei»iesfetisłek eSniss T, 
Ststega SSlS r. cgod;:;- 
s5e J/jó-ficj pe ps*> w io- 
tału bankowym w Bjrłysśii, 

Porządek obrad:
1. Przedłożenie sprawozdania 

kasowego za rok 1815,
2. Przyjęcie bilansu, udzielenie 

Zarządowi i Radzie Nadzor­
cza] pokwitowania i uehwała 
co, do podziała zysków.

8. Wybór 2 członków Rady 
Nadzorczej.

4. Uchwała wynikająca z§49 
prawa spółkowego.

5, Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe rarok
1815 będzie wyłożone od jutra 
w lokalu bankowym na pro- 

r Bytyniu.:

Es fateshi ! Zwyczajne lab Zebranie

, Byłyń, d. 22.stycznia 1916.

Bank Ludowy
Etogetragene Genossenschaf t 

sit unbeschrankter Haftpilicirt
Rada Nadzorcza 

K. BSożty, prezes.

der antarzeiehnetea Genossen- 
sehaft ficdet am (ffonłag, 
siasa 7. FeAruasr* SSIS urn 
l/a4> Uhr= sischra. im Bank- 
łokal in Byśłsśaa sta tu

Tagesordsiung:
1. Jahresberieht pro 1915.
2. Annahme der Biianz, Ent- 

lastung des V«rstandes und 
Aufaichtsrates u. Besahius3- 
fassung iiber Vertei!ung des 
Reingowinnes.

3. Wahl von 2 Aafeichtsrats- 
mitgliedern.

4. Beschlussfassung betr. §49 
d. Genossensehattsgesetzes.

5. Antrage obne Beschiuss- 
fassang.
Der Jahresberieht pro 1915 

wird yoh morgen ab im Ge- 
nossensehaftslokale im Pfarr- 
hause in Bythire ausiiegen.
Bythin, d. 22. Januar 1916.

Bank Ludowy
Eingetragene Genossenschaft 

mitanbesekrankter Haftpfiieht
Der Aafsichtsrat

K. BSotty, Yorsitzesder.

podpisanej Spółki odbędrie się w nteeteSsIę «§^5a 3®»g® 
stycznia b. r« o gadz. S-ciej jss polHsSnśss na 
sali p. Ti883se«?skiej w Chase. (290)

Na porządku obrad:
1. Przedłożenie obrotu rocznego, obrachunku zysków i strat 

oraz bilansu za rok 1915,
2. Przyjęcie tychże i udzielenie pokwitowania Zarządowi 

i Badzie Nadzorczej.
3. Podział zysków.
4. Uehwała wynikająca z § 49 prawa spółkowego.
5. Obór 4 członków Rady Nadzorczej.
5. Wnioski bez uchwał.

Rachunki kasowe za rok 1915 wyłożone będą od jutra 
w lokalu bankowym.

Obra, dnia 15. stycznia 1916.

laik Indowy (E, G. m. u. H.)
X. Patkowski. Szoplński. Nowakowski.

= F!e|I 
żełie plamy
©paJanijSncitd. usuwa . 
pod gwaraneyą ^xs8a- 
ftrem % sł. 8,0© SW. 
JĄ sł.8,SO SS., AxeSa- 
mydło 1 kaw. E5 f„,

: kaw. £,80 ES. (38)

J. Gadsiisassls:
i Poznań — Posen O. 1.
£ (Óddz. D.) ul. Nowa 7/8. 
tOOOOOOGDOGOi

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Droszew, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Drosanaa per
Kotowiecko.

Gniezno, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie E. G. m. b. H. 
Gnesea.

Jarocin, Kasa Pożyozkowa i Oszczędności w .Jarocinie
E. G. m, u. H. Jarotsohin.

Jais^ssiss, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Jutroschin. 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. a. H. Kosten (Bz. Posen.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E, G.

m. o. H. Koschmifi,
Lubasz, Bank Lad. E. G. m. u. H. Lubasch. (Kr. Czamikao). 
Łobżenica, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Lobsens. 
Kichy, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Emchen.
Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. nt. u, II. Ostrowo i. Pos. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. sn. u. H. in Posea. 
Raszków, Bank Ludowy Raszków E. G. m. u. H. Rasehkow. 
Siemianice, Bank Ludowy E. G. m. b. H. Siemianice. 
Trzemeszno, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Tremeasen. 
Ujście, Yoiksbank zu Usch, E. G. m. u. fi. Osah. 
Witkowo, Bank Ludowy w Witkowie E. G. ra, u. H.

Sprzedaż na raty.

Foleesmy:

ISłocaraie motorowe
= „KOLUMB41 =

z kompietnem czyszczeniem

fflłccarnU i
Maneże — Wialnie

LEegrelsfciMetai.

Wfej Najstarsza polska fabryka.

Nowa książka dla żołnierzy! i;

Pieśni żołnierza
Pismo św. Nowy Testament 1

Ewangelie i Dzieje 
Apostolskie.

Krótkim komentarzem opatrzył X. Józef Kruszyński
Czas Adwentu nadszedł. Każdy ohętniej w wieczorach 

długich chwyta za książkę pożytek dia duszy przynoszącą. 
Któraż książka przyniesie więcej korzyści niż Pi­
smo św., niż Ewangelie? Niestety wydania całego Pi­
sma św. zbyt są drogie i niedostępne dia ludu. Wydanie 
nasze podaje najważniejsze księgi Nowego Testamentu: Ewan­
gelie i Dzieje Apostolskie w osobuem, bardzo taniem wyda­
niu. Każdy je nie trudno s pomocą objaśnień dodanych, 
będzie mógł z pożytkiem czytać.

Stron 492. Format kieszonkowy. Cena w oprawie płó­
ciennej tylko 1,49 mk., z przesyłką l.fiS jnk , za zaliczką 
20 fen. więcej. — Zamawiać można w

Brukami i Księgami św. Wojciecha
= w Poznania, św. Marcin 69. =

Zbiorek pieśni kościelnych na 
czas wojenny.

TREŚĆ: 1) Pieśni adwentowe. 2) Kolędy na Bożo Na­
rodzenie. 3) Pieśni postne. 4) Pieśni wielkanocne. 
5) Pieśni na Boże Ciało. 6) Pieśni o Najśw. Maryi 
Pannie. 7) Pieśni przygodne. 8) Pieśni na czas 
wojenny.
Książeczka niniejsza zawiera wszystkie najwięcej 

znane i lubiono pieśni. Polecamy gorąco rozpowszech­
nienie i wysyłanie tej książeczki do walczących braci 
naszych, w miejsce bezwartościowych, nieraz nieopa- 
trzoayoh w >imprimatur« władzy duchownej innych 
książek.

Cena 10 fen., z franko przesyłką 13 fen. 
Odwrotnie wysyła

Brfeah I Kaprala Ib. Wejcienlia
w Poznaniu — ulica św. Marcina 69,

Zdrowie jest majoSkiera!
Ziółkowa herbata

z boru turyrg siego
najlepszy medycy walny śro­

dek domowy.
Herbata na reumatyzm, nerwy, 
przeczyszczenie krwi, dolegli­
wości pęcherza. Herbata płucna, 
na dolegliwości nerkowe, na 
odtłuszczenie, bezsenność, wy­
rzuty skórne i upiększenie płci. 
W paczkach po 1 mk., 5 pa­
czek 4,50 mk. Prawdziwe tylko 

za św. Kilianem.

R, Wojtkiewicz,
Drogerya Teatralna,

Poznań, ul. Pawła 2.
Telefon 1135.

Wysyłki tylko za zaliczką poczt.

iwpwtem

przywraca pod gwarancyą 
pierwotny kolor

ifgk-OfisiiiOiałof-Kłosó 
butelka 2J)0 mk. 

Triko prawdziwe z nazwą
„ftxe!a“. (1016)

J. Gadebusefi,
Perm, Pasoń 0.1, (Oddz. D.)

ulica Sowa 7/8.

Od 1. kwietnia rb. potrzebny

sssiysisti,
dobrze wyszkolony, do prowa­
dzenia pługa motorowego By- 
stomu Stocia, najchętniej żo­
naty. Zgłoszenia do (175)
Dom. Chełkowe (Kelke)

pas* Atthcyen.

DOM. PNIEWY 1SsferasaBBÓw 
pa? Gotasawa I per KsshOnśus,

po:rżabuje od 1. kwietnia rb. i stacya kolejowa Dzierzanow, 

potrzebuje od 1, kwietnia 1916

umiejąc, prowadzić młocarnię. tesia tai,

ooeoooooooo
| 2 fornali | 
gl skotarzg

potrzebnych na wysokie | 
zasługi i deputat Zgło­
szenia do efesp. Przew. ' 
Katoł. pod nr. 185. 

«OSO€S>2000€»£

syna z uczciwej 
f »3,t« rodziny, który 

pragpjs wyucz, 
się piekarsłwa, najchętniej ta­
kiego, który już był w nauce, 
przyjmie zaraz firma KurSos,
Brody, Kr. Neutomischel.



Wdo Zebrsaie
podpisanej Spółki odbędzie się
w niedzielę SO-go sty­
cznia p. b. o godzinie
12-tej w południe na sali pa­
rafia nej w Ostrorogu.

Porządek obrad.
1. Przedłożenie sprawozdania 

kasowego za rok 1915, 
uchwała co do po ziału zy­
sku, przyjęcie bilansu 
i udzielenie Zarządowi i Ra­
dzie Nadzorczej pokwito­
wania.

2. Wybór 3 członków Rady 
Nadzorczej i 1-go zastępcy.

3. Uchwała ze względu na 
§ 49 prawa spółkowego.

4. Wnioski bez uchwał. 
Sprawozdanie kasowe wyło­

żono w lokalu bankowym.
Ostroróg, 16. stycznia 1916.

Bank Ludowy
E. G. ni u. H.

Rada Nadzorcza.
Piotr (Mielęcki, prezes.

Starszy
człowiek

były gospodarz przyjąłby 
miejsce następstwa 
gospodarza. Zgło­
szenia do eksp. Przew. 
Kat. pod nr. 196.

Szukam na moje stare miej­
sce uo polnej pracy:

16 dziewczyn, 
4 chłopaków.
Płacadziewczyn 1.70—2,20 M., 
chłopaków 1,60—2.20 Ii., 1 litr 
mleka dziennie, 30 fcnt.- kar­
tofli na tydzień Od azd 1-go 
marca. To drugie zamieszczone 
w kontrakcie. Zgłoszenia pi­
śmienne przyjmuje (177)

Włodarz reedor Trafia
Keutessh — Neuznark 

Briesoai.

Od 1. 4. 16 potrzebny jest 
nn probostwie w Bninie

człowiek do koni
i pracy gospodarczej

na wysckie zasługi, może być 
żonaty albo wcowiec lub kawa, 
isr. — Zgłoszenia przyjmuje 
•J Okoniewski. (163)

wdowiec, energiczny, wolny oil 
wojskowości, w śred. wieku, po­
szukuje posady od 1-go lutego 
Zgłoszenia do eksped. Przew. 
Kato!, pod nr. 153.

2 fariidi żonatych
na deputat i zasługi

przyjmie (159)
Dominium Daoh-owo

stacya Kórnik,

Szukam dzierżawy
egpcdn i-z Efeg
wraz z mieszkaniem i przy- 
należytościami stos, ula ogro­
dowego, wmieście Inb w oko­
licy, zaraz lub od 1. kwietnia. 
Także przy mię miejsce jako 
sorodewy na cmenta­rni. — Łask, of uprasza się 
przęśl. Przew. pod nr. 110.

Eospodarsiso
wielkości '.16 mórg w powiacie
Kościańskim, bez wymiaru, 
jest zaraz tanio do nabycia. 
Zglosz. przyjm. Biały, Ko- 
bylniki per Kosten. (142)

Włodarz
z zaciężntkietn, wol­
ny od wojskowości, na de­
putat i wysokie zasługi.

Fornal
z zaeięinikiem (1 !ub 
więcej) potrzebni od

_ 1-go kwietnia 1916 -na 
§ 400-morg. folwark (pro- 
<g bostwo w okolicy Gnie- 
ś zna). Kościół i szkoła 
@ w miejscu. — Zgłosze- 
2 nia do ekspedyeyi Przew. 
® pod nr. 107.

Potrzebni od 1-go kwietnia 
wolni od wojskowości:

włodarz do zaciągu
z zaeiężnjkietn i

kowal-maszynista
z czeladnifeiean.

Pierwszeństwo ma taki kowal, 
który jest obeznany z prowa­
dzeniem motorów elektrycz­
nych. - Zgłoszenia przyjmujeMajętność Bamostei

(Bz. Bromberg). (52)

Potrzebni zaraz albo od 1-go 
kwietnia wolni od woskowości

kowal-maszynisfa,
fornale,

robotnicy
z zacięinilcamS na wy­
sokie myto i deputat (145)

Probostwa Boleszp
Kr. Strassburg W/Pr.

jMffl. Osiek p. Kościan |
i poszukuje od 1. 4. 16
i dobrego kowala!

również potrzebny zaraz 
lub później (100)’

i włodarz energiczny, i 
Oboje z zaciągiem, i

faih

przyimie Fb% Szmania, 
Srsstóa-SehpoBa. (44(

BOSk PlSSM pff KfkSCiiwih
potrzebuje- od 1. kwietnia 1916

kowala-
maszynistę
z czeladnikiem kawał-
skim. Przy zgłaszaniu się 
dołączyć kopie świadectw

Włodarza
stelmacha

z zaciężnikami
przyjmie od 1. 4. 1916

Desn. S@pso II
Per Perthof.

Od 1. 4. 1916 potrzebny
kowal

żonaty, obeznany dokładnie 
z reperacyą wszelkich maszyn 
roln. Zuczntem mają pierw­
szeństwo. Tamże — potrzebny
włódara

z zaciężr ikiesn. Zgłosze­
nia do eksped. Przeto. 
KatoŁ pod nr. 1SS.

t Majętność Sierniki t 
j pod Bogoźnem-Bogasen y 
X potrzebuje od 1. 4. 1916 X

■ > z pomocnikiem. Zgłosz.
* > do zarządu Sternik. T
A A A A A A A A A A A A A A A A
v W sF V V V vv

Zdolny i pilny (92)
kowal

i ©wessra
na wysokie zasługi i deputat 
potrzebni od 1. kwietnia b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje

Dom. Niem. Przysieka
Kr. Schraiegel.

Poszukuję (53)

forczpana
samotnego i trzeźwego na cał- 
kowitem utrzymania, Pensya 
podług umowy.

Dom. Pierzchno
per Pierscheao.

Sumiennego (144)

de! macha
z włsssiemi pos^ząsSka- 
nssis na deputat i ordynarya 
poszukuje żsraz lub od I-go 
kwietnia 1916

Dom. Gajewo
per Osterhłtz West-Preussen,

Z powodu rac5^gs*!ęe5a 
da wojsKa jest

dawno istniejący i dobrze pro­
sperujący w małem miastecz­
ku, zaraz lub później do wy­
dzierżawienia. Zgłosze­
nia piśmienne pod nr. 154 do 
eksp. Przew. Kat.

Zgrabna

pokojówka
któraby służącego zupełnie za­
stąpić umiała, potrzebna zaraz 
na wieś. Zgłoszenia z poda­
niem wieku, wysokości wyma­
gającej pensyi i kopiami świa­
dectw proszę nadsyłać do eksp. 
Przew. Kat pod nr. 188.

lowd-

maszynisk
potrzebny zaraz albo od 
1. 4. rb. na deputat i wy­
soką pensyą. Piśmienne 
zgłoszenia uprasza (162)

Dom. Rcgaczew Mały
(Klein Bogaczewo).

W ■ 1
bom. Koso jad, Kr. Kosien

per Porihsłf
stacya kol. Gross Sepno 

potrzebuje zaraz lub od 
1. kwietnia 1916

ogrodnika

samotnego, wolnego od wojsko­
wości i znającego usłu­
gę. — Przedstawienie osobi­
ste konieczne. Koszta podróży 
będą zwrócone. (173)

[Pafrzsbii od L teisłsia ISiB
na deputat i zasługę :

'Baraey. bcjlarz
i Włodarz do koni

ze zaciągiem.
Zgłoszenia przyjmuje

[_ Zarząd majętności
Bławno per tóagz,

Kreis Czarnik a u. O

Pamerdka
skromna, z porządnej rodziny, 
w 21. roku, która ukończyła 
kura gospodarstwa, pragnie 
przyjąć miejsce u starszego księ­
dza, albo gdzie jest matka lub 
siostra, ewent u starszego pań­
stwa lub starszej pani. Zgło­
szenia pod adr.: S. K. Pensioaat, 
Bromberg. Kornmarkt 5.

TTosssoio.
chcący się wyuczyć pSeKar- 
sCwś, może się zaraz zgłosić. 
L Przykucki, isain piekarski, 

Posea, Lazarusstz. 43.

Pierniki^
znane z swej dobroci poleca 

fabryka pierslków
A. Markiewicz

T. i o. p. (158) 
w Kostrzynie- |g|

Mas córk§ wH-tyisroka,
którą chcę oddać pod opiekę 
rodńoielską, w naukę wszel­
kich robót, wchodzących w za­
kres prao domowych jak: go­
towania. robót ręcznych i t. p. 
A natchętniej do zakładu Sióstr 
Miłosierdzia, abym wiedział, 
ii się znajduje w pewnych rę­
kach. Zgłoszenia do ekspetk 
Przew. Kat pod nr. 103.

Organista
kawaler, biegły w swym zawo­
dzie, poszukuje posady zaras 
lub od 1-go lutego na za- 
stępsżuaa. Łask, zgłosz. do 
eksp. Przew. pod nr. 157.

Dominium Murzynowo 
per Schondas-f

poszukuje od 1. kwietnia 1915

stróża
■ czeladnikiem.

RsłiiMgEl
z zaciężnikami

poszukuje od 1.4.1916 na
wysoki deputat .

Bom. Bulka 
per Rembitz, 

Kreis Czarnikau, stacya 
kolejowa Ha 11 berg.

UCZNIA
z dobrami wizuom. szkólneasł 
przyjmie zatai lu» pońnisj
BK. Matuszewski, Śrem,

skład żelaza
i raateryałów budowlanych.

Uczesa.

Syn mój chcący wyuczyć się 
ślusarstwa, poszukuje miejsos 
bezpłatnego. Zgł, przyjmują

Mikołajczak 
Stawiany pea» fiewie*", 

Kresa Wongrowits.

szycia i prasowania, chcąc się 
jeszcze w gotowania i gospo­
darstwie wydoskonalić, pragnie 
przyjąć miejsce za małem wy­
nagrodzeniem, najchętn. w pA 
skieb dobrach. OŁ upr. caócfiŁ 
pod nr. 155 eksp. Przew.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księg arai św. Wojciecha G. ci. fc. H, w Poznania,


